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C ena o g ło szeń : n a  l - e j  s tro ­
n ie  w ie rsz  p e tito w y  h i. 1.50 
na 111-ej s t ro n ie -  0.75 f. 
n a  IV -ej s tro n ie — 0.50 f. 
n a d e s ł a n e  za  w ie rsz  
g a rm o n to w y  — ® k . 2.50 
D ro b n e  ogłoszenia po 8 
fen . za  w y raz . Z ałączen ia  
po  m k . 7.50 ed  ty s iąca .

SOSNOWIEC. — środa 28 maja 1917 roka. Rak VIII.

R ed ak c ja  i A d m in is trac ja  
m ie szc zą  s ię  p o d  Na l-y m  
p rz y  u l. Krzywiej w S os­
nowcu. — Telefon Ns 298,

A d res  d la  listów ' i depesz ; 
Isk ra " , Sosnow iec.

P renu m erata  w ynosi: Z odno­
szen iem  roczn ie  m . 22.50 — 
p ó łro czn ie  m. 1 1.25—k w a r­
ta ln ie  m. 5 .6 5 — m iesięczn ie  
rii. 1.80 z p rz e s y łk ą  pocz  
te w ą  i m . 80 f. m ie s ię c z ­
nie. Cena n u m eru  p o je ­
d y n czeg o  — l© fen.

R ed ak c ja  o tw a r ta  od 8 ran o  
4o 7 w iecz, — R ękop isów  na­
d es łan y c h  re d a k c ja  n ie zw ra c a

O ddziały w łasn e: w B ędzin ie  
*1. M ałachow skiego  9, w. D ą­
b ro w ie  ul. S ien k iew icza  Na S

I . 1 T V C 5B K V .  S I * ® Ł B lC 5BSfTf i  Ł I T E B A C i t lnilEKHIK P

t d a t b  HIOWY Ostatni WystępMary MrozidskieJ
Znokom itej artystk i teatrów  w arszaw sk ich .

W piątek dnia 25 maja r. t>.

Jak się podobać mężowi
Krotochwila w 3 aktach.

,  UDZIAŁEM T .t.,k l™ ,.., W i f a M W

Bilety w Księgami W iad ra, w dzień przedstawienie od 10-ej w kasie Teatru Zimowego.
uirc7  53     msmmmrntmmemmtm

W  Sosnow cu. „TEATR ZIMOWY* W  Sosnow cu.
Towarzystwo zjednoczonych artystów  pod kierunkiem  W*. Bernatowicza.

W i e l k i  ś w i ą t e c z n y  p r o g r a m .
Sobota, o godzinie 8 wieczorem.

n« związek D. H. P . szkól ludow ych imienin Henryka Dąbrowskiego

„Książe Radziwiłł (Panie kochanku)11
. t ..t. •Ł-T.nł, I sfrasz^voskieno.kosaedja kontuszowa ® 

Niedziela, o godzinie 4 popoladniu

„ J a n  M » H A s f e t “
( s s e w o  w ra jp * » sE aw v » l« i).

4r. historyczno-narodowy w 3 akt. »  7 odsłonach. 
Niedziela, o godzinie 8 wieczorem

„Rosyjscy Łapownicy4
szteka w 5 aktach Ostrowskiego.

Uwaga: Ceny miejsc: na wieczorne od 4 mk.

3-ch aktach J. Kraszewskiego.
Poniedziałek, o godzinie 4 popołudnia

, S  % P  I  M «
dramat historyczno-nnrodowy w 4 aktach W. B. 

Poniedziałek, o godzinie * wieczorem

, Ł o r  *  <5 m ś c i *
dramat w 4 aktach Heleny Plawner.

Czysty zysk autorka ofiaruj# aa niszamożna radżiny.
do 50 lenigów, na popołudniowe do połowy zniżone.

JCongGliflae|a«
Dotychczasowy podział spo­

łeczeństwa na aktywistów i pa- 
sywistów poczyna się zacierać. 

Szybkojpo sobie następujące wy­
padki w wielkim stopniu do 
wzajemnego porozumienia się  
przyczyniają i zmuszają grupy 
ęzy stronnictwa polityczne do 
rewizji swojej taktyki. W obec­
nej chwili jesteśm y świadkami 
tego procesu, który powinien 
wreszcie rozbieżność [myśli spo­
łecznej zespolić w jedno zbio­
rowe ognisko. Rzeczą jest natu­
ralną, że nie może tu być m o­
wy o jakiejś konsolidacji pod

ażdym względem, gdyż tego

nigdy w żadnym społeczeństwie 
nie da się urzeczywistnić, w  
każdym jednaki razie, w pew­
nych momentach życia narodo­
wego, konsolidacja, celem przy­
spieszenia jakichś przewidzia­
nych faktów jest korzystną a na­
wet konieczną.

Dotychczasowy podział na ak­
tywistów i pasywistów tak natu­
ralny po akcie 5-go listopada 
traci realny sens dziś, gdy tym­
czasowy rząd rosyjski, jak rów­
nież cała koalicja uznały niepo­
dległość Polski.

W szeregach niektórych grup 
politycznych z obozu aktywistów  
szerzony jest nawet pogląd, że 
dla nas dziś najważniejszą jest 
sprawa "ustroju przyszłej Polski.

Ma tym tle wśród stronnictw, 
będących wczoraj w łączności, 
zarysowały się różnięe które 
doprowadziły do namiętnej w 
tym względzie dyskusji, bądź 
za pomocą prasy, bądź też na 
rozmaitych zebraniach. W tej 
sprawie wygłoszonych zostało 
również szereg odczytów w War­
szawie. Nie o to nam jednak 
w tej chwili chodzi.

Prawica zdecydowała się zejść 
z dotychczasowego swego sta­
nowiska, teoretycznego ujmo­
wania zagadnienia niepodległo­
ści i łącznie z grupami aktywi­
stów zamierza budować przyszłe 
p a ń s t w o  p o l s k i e .  
Ni e b ę d z i e m y  wkra­
czali w sferę pobudek tego sta­

nowiska dopiero dziś; być może 
że wpłynęło na to głównie za­
branie w naszej sprawie głosu 
przez koalicję, faktem jest jed­
nak, że przedział między stron­
nictwami na tym punkcie jest 
znacznie mniejszym niż był do­
tąd. Z tego względu należy 
uczynić wszystko na co nas stać, 
by się zjednoczyć przynajmniej 
dziś, kiedy bardzo wiele od na­
szego stanowiska może zależeć.

Niech nas nie zrażają różnice 
zapatrywań na przyszły ustrój 
Polski. Być może, że pod tym 
względem będą się odbywały 
starcia, m ogące przybrać nawet 
ostre formy, to jednak nie po­
winno być przeszkodą w naszej 
konsolidacji pod innym wzglę­
dem. Oczywiście byłoby lepiej, 
gdyby wszystko zeszło dziś na 
plan drugi, byle celem szybkie­
go realizowania naszęj państwo­
wości nastąpiło ujednostajnienie 
myśli, ale drobne różnice nasze- • 
go poglądu na przyszłość, czy 
taktyki, nie powinny być tamą 
do wytworzenia jednolitej opinji. 
Zdaje się nawet, że nie będzie­
my mogli pogodzić się na całej 
linji, gdyż jak wiemy, wśród 
stronnictw wchodzących w skład 
Rady Narodowej nastąpiło roz­
dwojenie, a tym samem niektó­
re z nich poczuły się zmuszone 
szeregi tej Rady Narodowej 
opuścić. Dotychczas wystąpiły 
dwie grupy a jest przewidywane 
dalsze opuszczanie szeregów  
Rady Narodowej,

Rozłam ten jednak nastąpił 
na tle. stosunku Rady Narodowej 
do polityki Rady Stanu; gdyż 
jak wiemy niektóre grupy wcho­
dzące w skład Rady Narodowej 
kompetencje tejże Rady chciały 
postawić wyżej, niż wychodziło 
to z jej założenia.

Na. to rzecz oczywista, nie 
wszyscy zgodzić się mogą, gdyż 
współpraca może się odbywać 
tylko na tle podnoszenia auto­
rytetu Rady Stanu, ale nigdy na 
jej negowaniu, lub chęci wytwo­
rzenia próżni, z którejby dopiero 
trzeba było szukać oparcia poo- 
macku.

Nasza lewica nie czekając na

utworzenie się rządu polskiego t 
już przeciw temuż rządowi staje 
w opozycji. Zamiast pomóc do 
wytworzenia silnej polskiej wła­
dzy, a wówczas gdy ta już 
istnieć będzie wewnętrznie wzglę­
dem niej zająć takie lub inne 
stanowisko, lewica już dziś staje 
się opozycyjną, utrudniając 
wielce samą konsolidację.

Nie należy jednak wielce się 
niepokoić, gdyż konsolidacja ce­
lem ujednostajnienia opinji pu­
blicznej w kierunku samej reali­
zacji naszej państwowości na­
stąpi, albowiem różnice teore­
tyczne dwuch zasadniczych kie­
runków myśli politycznej znikły. 
Dualizm polityki naszej już de 
facto istnieć przestał. Nie pozo­
staje obecnie nic innego, jak 
państwo nasze budować wspól- 
nemi siłami; a kto z nas popeł­
nił więcej błędów, oceni i naz­
wie dotychczasowe postępowanie 

• nasze po swojemu historja.
Dziś żyjemy w przełomowych 

dla naszej przyszłości dniach, 
to też musimy wytężyć całą na­
szą wolę i wysiłek, by zbliżenie 
się możliwie ułatwiać. Rozbić 
zgodność i jedność, może naj­
pospolitszy umysł, zjednoczyć 
jednak i zespolić wszystkich mis­
i e  tylko dobry polityk. Bądźmy 
więc politykami, a przyszłość 
naszą ujrzymy według własnej 
woli.

I J.

K oło P o lsk ie . Koło Polskie 
w Wiedniu ostatecznie przeszłe 
do bezwzględnej opozycji prze­
ciw rządowi.

Rozłam  w  R adzie N arodo­
w ej. Zjednoczenie Ludowe i 
Stronnictwo Polskiej Demokra­
cji wystąpiły z Rady Narodowej. 
Przewidywane jest również wy­
stąpienie Narodowego Związku 
Robotniczego.



Urząd pośrednictwa pracy
w Sosnom cu

ulica D ęblińska Ns 11 (Iwan- 
grodzka).

m a  z a ję c ie
dla; kucharek, służących do  
w szystkiego, oraz potrzebuje 
dziew cząt do fabryki za granicą.
W ie lk ą  i lo ś ć  r o b o tn ik ó w  na 
drogi żelazne do Królestwa 
Polskiego, Litwy i Kurlandji.

Zarobek m arek 1.80 do 2.60, 
i całe utrzym anie z pom ieszka­
niem . Również potrzebni są: 
jeden posługacz do chorych i 
jeden stróż do szpitala w B ę­

dzinie.
Tamie poszukują pracy w 

kraju.
Szwaczki, praczki, dziewczęta  
do w szystk iego i do dzieci, ku- 

, charki.

Głosowanie VI ej kurji 
według okręgów.

Śródm ieście: lewica 75
N. Z. R. 113
Ch. D. 52
P. P. S. 9
żydzi 261

Pogoń: lewica 64
N. Z. R. 154
Ch. D. 25
P. P. S. 18
żydzi 15

Sielec: lewica 161
N. Z. R. 48
Ch. D. 64
P. P. S. 25
żydzi 16

M ilowice: lewica —

N. Z. R. 22
Ch. D. 116
P. P. S. 2
żydzi 1

Modrzeiów: lewica 2
N. Z. R. —
Ch. D. 6
P. P. S. —
żydzi 30

na Zjeździe Sokolstw a Polśkieg2> 
Stanów  w Pittsburgu. Znajduje 
m y w niej m iędzy innym i na­
stępujący ustąp:

„W szyscy Polacy pragnęli i 
pragną szczęścia naszej Polski, 
ale że drogi, prowadzące do  
szczęścia bywają różne, przeto 
każdy wybierał sob ie  tę, którą 
uważał w edług sw ego  sum ienia  
za najlepszą. Z żalem  wszakże 
zaznaczyć wypada, że naród 
nasz ukochany m a i w ady w iel­
kie, a wśród nich jedną najwię­
kszą: oto Polacy bardziej się  nie­
nawidzą, aniżeli kiedykolwiek  
nieprzyjaciół nienawidzili... D o­
stało się w szystkim — i m nie się  
dostało. A le ja nie żywię urazy 
do nikogo. Nigdy rozm yślnie 
nie uchybiłem  nikom u. W szyst­
kim tym , którzy m nie zelżyli, 
przebaczam  szczerze z całego  
serca; przebaczam , bo wiem , że 
oni Polskę kochają. 1 oto, bra­
cia m oi, pragnę abyście i wy 
z czystym  sercem  wyciągnęli 
sw e dłonie do pojednania i zgo­
dy z dotychczasow ym i przeciw­
nikami".

Tempera mutantur.
Ignacy Paderewski w ygłosił — 

jak donosi chicagow ski „Dzien­
nik Polski" ,z 7 kwietnia m ow ę, 
w  której powiedział:

„Poza małą garstk ą / zaledwie  
4000 Polaków, któr2y w e Fran­
cji walczyli i walczą, jedne tyiko  
•Legjony polskie walczyły pod 
chorągwią polską. Jakiekolw iek  
m ogły być polityczne zdania o 
tych Legjonach, to jednak każ­
dy Polak przyzna i przyznać 
m usi, że  wystąpiły on e  do wal­
ki w im ię najświętszych ifleałów  
polskich, że walczyły dzielnie i 
w ysoko niosły sztandar ? boha­
terski tradycji narodu i że były 
doniosłym  czynem  narodowym . 
Cześć im i wdzięczność! Bo to  
bracia, bo to rycerze, bo to  bo­
haterzy! Cześć : i w dzięczność  
wszystkim  tym , którzy Ojczyźnie 
w  ofierze poświęcają życie"!

W yznanie pow yższe p. Pade­
rew skiego tym  jest cenniejsze, 
że do niedawna jeszcze z w łaś­
ciwym  mu tem peram entem , 
zwalczał ten ideow y kierunek, 
który reprezentywały Legjony  
Polskie, a był natom iast filarem  
— na A m erykę agitacyjnym , a 
na Europę finansow ym —agencji 
lozańskiej.

Cóż się  stało?— oto rzeczywis­
tość otworzyła oczy nawet zna­
kom itego m uzyka, choć mniej 
znakom itego polityka. 1 nawró­
cił się. Znam ienna w tym  wzglę  
d ziejest jego m owa wygłoszona

£sem sif żebruj?
( fe lje to n )

Mój synek  dziesięcioletni miał 
zadanie do wypracowania p. t. 
czem  się  żywimy?

I tak skreślił zadany temat;
„W książkach pow iedziano, że  

najpierw człow iek jadał korzon­
ki, a później zaczął polować na 
zwierzęta i żywił się pieczonem  
ścierw em . Z czasem  jednak kul­
tura i cywilizacja zaczęły się  
szerzyć, a w tedy człow iek upra­
wiał zboże, jarzyny, ow oce i t.p. 
Ze zboża robiono m ąkę z któ­
rej w ypiekano biały chleb. Taki 
chleb jadali podobno ludzie
jeszcze za m oich czasów , ale ja 
tego  nie pam iętam . Dzisiaj zaś 
ludzie jedzą to, co  dawniej słu ­
żyło do rozm aitego innego użyt­
ku, a zaś to , co dawniej służyło  
do jedzenia, dzisiaj jest przezna­
czone do czego innego. I tak: 
Kartoflami żyw iono św inie, a 
świńm i ludzi, dzisiaj kartofle je­
dzą ludzie w bardzo ograniczo­
nej. ilości. Mąkę robiono dawniej 
z żyta i przenicy, a dziś używa 
się  do teg o  szpagatu, słom y, 
kam yków, kasztanów i t. p. Da­
wniej kom poty gotow ano z ow o­
ców  a dzisiaj z brukwi, przytem  
teraźniejsze, potrawy są sm acz­
niejsze i pożyw niejsze, d latego  
dają ich m niej, aby się  ludzie 
nie przejadali i nie chorowali. 
Niektórzy ludzie, nie zważają 
na przepisy i z tego  powodu  
panują u nas rozm aitego rodza­
ju tyfusy. A le tak długo trwać 
nie m oże. To też coraz mniej 
ludziom  jeść dają, aby wytępić  

. te choroby, które z przejedzenia  
nas trapią".

I wyobraźcie sob ie  Kochani 
Czytelnicy, że chłopak; za tak  
pięknie opracow any tem at m u­
siał godzinę siedzieć w „kozie",. 
Niektórzy nauczyciele nie znają 
się  na dzieciach.

J e r e m i.

la ł .  Pętkowsk.i«fo 54* mor- 
fowjM  agradęB de w jesjęci#. 

Terei odpowiedni aa aakład prze«T»ł»wy 
rłw a  ei u  1st o s reetaaraojf, W la dsBość 
w miojscii #1. Graaiesna.

o m  Ka
Z Sosnowca.

W od y c o r a z  m n ie j. W szystko  
się  wyczerpuje przeto i wody  
coraz m niej. W spom inaliśm y w 
onegdajszym  num erze o braku 
dobrej w ody w Sosnow cu i o 
konieczności przejęcia reparacji

studzien kolejowych przez m agi­
strat. O becnie m am y do zano­
towania, że studnie kolejow e na 
dobre zaczynają odm aw iać po- 
słuszeństa. Studnia przy zbiegu  
ulic Głównej i Starososnow iec- 
kiej od kilku dni nieczynna; na 
drugim rogu przy tejże ulicy, naj­
więcej odwiedzana przez m iesz­
kańców Sosnow ęa ledw o dyszy. 
Pozostaje na całą dzielnicę dw ie  
studnie: jedna przy stacji gdzie  
za w odę się  płaci i druga przy 
ambulatorjum kolejow em  do 
której dostęp  jest utrudniony. 
Spieszna decyzja magistratu od 
nośnie reparacji studzien kole­
jow ych, lub zaopatrzenia m iasta  
w dobrą w odę z innych' źródeł 
jest bardzo pilną.

K o o p era ty w y . W czwartek  
dn. 17  b. m . w biurze Oddziału 
W arsz.; Związku Stow. Spoż. 
odbyła się w stępna konferencja  
zarządów czterech Stow . spoż. 
na Pogoni dla om ów ienia pro­
jektu zjednoczenia tych koope­
ratyw w jedną.

Reprezentow ane były: stow, 
„Łączność", „Promień", „Pogoń  
II" i „Prac. akc. tow . Rur i Że­
laza".

Po wysłuchaniu Wyczerpują­
cych w yjaśnień udzielonych przez 
kooperatystę, p. J . Bugajskiego  
Z C zęstochowy uchw alono w nio­
sek  stwierdzający połączenie za 
pożądane. W celu rozpoczęcia  
pracy w tym kierunku postano­
w iono pow ołać -kom isję, która 
tę  sprawę . będzie szczegółow o  
badała i przedstawiała we* w nio­
ski zebraniom  ogólnym  do apro­
baty.

R o zd a n ie  p ro m o cji. Zarząd 
Zrzeszenia Nauczycielstwa P.S.P. 
kom unikuje nam , że rozdanie 
promocji w szkołach początko­
wych odbędzie się  w dniu 2 
czerwca, a .to  w tym  celu, aby  
ułatwić rodzicom  w cześniejsze  
wysłania dzieci na w ieś, o ile 
teg o  pragną.* Zajęcia z pozosta­
łymi dziećm i w szkołach trwać 
będą do 28 czerwca.

Na Z ielone św ięta dzieci 
zw olnione będą w  piątek 25  
maja; w znow ienie zajęć po św ię­
tach nastąpi w środę 30 maja.

Z r z e sz e n ie  n a u c z y c ie ls tw a .  
Tutejszy Oddział T-wa W zajem ­
nej Pom ocy nauczycieli szkół 
początkowych został przem iano­
w any na Oddział ogólno-krajo- 
w ego  „Zrzeszenia N auczyciel­
stw a polskich szkół początko­
wych'*. Oddział Sosnow iecki jest 
jednym  z pierwszych, jakie pow­
stały u nas w czasie obecnej 
wojny i rozwija się pom yślnie  
m im o wielu trudności organi­
zacyjnych, jakie miał do zwal­
czenia. Oddział liczy obecn ie  
przeszło 120 członków .

Młodej organizacji życzym y  
w szelkiego pow odzenia w pracy 
dla dobra szkolnictwa polskiego.

N a w e te r a n a . Staruszek-we- 
teran 1863 roku Andrzej Lyzba, 
pozbawiony, jest w szelkich środ­
ków eió źyćiia i znajduje się  w  
w ielk iej nędzy.yPoleęam y go g o ­
rąco ofiarności publicznej. W szel­
kie na ten cel datki chętnie  
przyjmuje * Redakcja naszego  
pism a. ;

O sta tn i w y s tę p  p . M ary  
M ro zlń sk ie j. W piątek 25 m a­
ja o  g. 8  w ieczorem  w sali tea ­
tru Z im ow ego w Sosnow cu d o­
borowy zespół artystów war­
szawskich z p. Mary Mrozińską 
na czele, na ogó ln e żądanie pu­
bliczności powtórzy znakom itą  
krotoehwilę w 3 aktach M. Hen- 
nequin‘a p. t. „Jak się podobać  
mężowi**. Będzie to zarazem  
ostatni pożegnalny w ystęp zna­
komitej artystki w naszem  m ieś­
cie. #

T rupa E. G a s iń sk ie g o . Zało­
żona przez dyr. E. G asińskiego

w teatrze N ow oczesnym  trupa, 
którą tworzą w ybitne siły arty­
styczne z p. Gryf-Mielewską, 
Bończą, Chm ielewskim  z Juli- 
czem  i dyrektorem  sam ym  na 
czele, doznała w ielk iego pow o­
dzenia w różnych m iastach pro­
wincjonalnych w okupacji n ie­
m ieckiej.

Teatr ten rozpoczyna u nas 
w Sosnow cu przedstawienia w  
teatrze Zim owym  3 czerwca- rb.

T eatr Z je d n o c z o n y c h  a r ty s ­
tó w . W ostatnich czasach m ie­
liśm y bardzo liczny napływ róż­
nych teatrów — w których trze­
ba przyznać jednostki są bar­
dzo dobre, ale całość pozosta­
wia w iele do życzenia. Otóż p. 
Bernatowicz w porozum ieniu  
się  z dyr. p- G logerem , pp. Wa­
lew ską, /O rłow ską, A dam owicz i 
innymi z m iejscow ych artystów  
w szedł w układy z dyr. Za­
wadzkim, w łaścicielem  „Teatru 
Zim owego" i wydzierżawił jego  
teatr na nadchodzące święta, 
celem  pokazania publiczności, 
że lepiej patrzeć na całość sztu­
ki dobrze w ykonanej, bez w y­
bitnych jednostek — aniżeli na 
sztukę, gdzie jednostka gra 
św ietnie, lecz zespół kuleje, jak 
to m ieliśm y dow ody choćby w  
„Kordjanie" i „Księdzu Marku"!

Pan Bernatowicz podczas 
świąt wystawia: „Jana Kilińskie­
go" —- szew ca w arszawskiego  
(kto o nim nie słyszał) — „Ro­
syjskich Łapowników** i „Szpie- 
ga “ , sztuki te ęieszące się w 
ubiegłym  sezon ie, ogrom nem  
pow odzeniem  — m ówią sam e  
za siebie. Oprócz tego  ujrzymy 
dw ie premjery: „Książę Radzi­
wiłł — panie Kochanku** kom e- 
dja kontuszowa w 3 akt. J. 
Kraszewskiego — i „Los się  
m ści“ dramat w 4 akt. m iej­
scow ej autorki H eleny Plawner. 
W ocen ę tych rzeczy wdawać 
się, nie m ożem y, gdyż o księciu  
Radziwille tyle się słyszało, tyle 
się czytało, że nic dodać nie 
można; któż to nie słyszał o 
tym  m agnacie, w ojew odzie wi­
leńskim , którego żarty i kro- 
tochw ile rozchodziły się na cały  
świat — o tym , że go tak krót­
ko określimy: „Zagłobie** w pań­
skiej skórze!... Otóż takim to 
hum orem , swojskim , naszym , 
nie z francuskich pieprznych  
fars, które śm iech budzą; lecz 
później n iesm ak wywołują, bę­
dziem y się  bawić w sobotę 26 
maja. Przedstawienie grane bę­
dzie na korzyść D. H. P. Szkół 
ludowych im ienia H. Dąbrow­
sk iego . Szczęśliw ą m ysi mieli 
nasi harcerze, wybrawszy tę 
sztukę, nie inną, gdyż w , pu­
bliczności, pragnącej zdrow ego  
sw ojskiego humoru, będzie ona  
m iała zapew nione pow odzenie. 
O sztuce p. H eleny Plawner, 
w iem y, iż jest to dramat nastro­
jow y z życia wzięty, gdzie ob o­
w iązek walczy z sercem , — ser­
ce  chw ilow o zwycięża; lecz „los 
za to srodze się  m ści“ — d o­
chodzą nas w ieści z za kulis, 
że  role aktorom przypadły do  
gustu, a w ięc w ykonanie na- 
pew no będzie staranne. D ochód  
z przedstawienia autorka przez­
nacza na „niezam ożne rodziny 
w stydzące s ię  żebrać**.

Z b ieg  św ią t . W roku bieżą­
cym  Z ielone świątki chrześcjań- 
skie przypadają w przyszłą nie­
dzielę i poniedziałek jed n ocześ­
nie ze  św iętam i żydow skiem i.

Teatr i Muzyka.
„ J a k  s ię  p o d o b a ć  m ężo w i" . 

W niedzielę d. 20 b. m„ przy 
zapełnionej po brzegi sali, zna­
kom ity zespół artystów war­
szaw skich z  p. Mary Mrozińską 
na czele odegrał w esołą kroto-

chv tach M. Hen
neqUi się podobać
m ężowi - pełna hu-
moru i s eh nale­
ży bezwzgi. d y ch  z
lepszych utw 'in’a
Rolę Nelly Ro. aj
ną finezją grała y ‘‘
zińska, pełna tem p nu
m oru, zaw sze sw obo u, m atu  
ralna i w dzięczna uka. iła  sią  w 
całym przepychu sw ego  talentu  
kom edjow ego. Pan Tatarkiewicz 
w roli Alfreda LebrUnois by 
niezrównany i wykazał w całe  
pełni swój wielki talent arty  
styczny. Również p. W iśniewski, 
rutynowany artysta, grał jak 
zwykle w yśm ienicie rolę Legris, 
Reszta zespołu wykonała swe 
role, jak na prawdziwych arty­
stów przystało. Rozbawiona pu 
bliczrtdść darzyła wykonaw ców  
niem ilknącem i oklaskam i.

M. D.

Z Będzina.
P u b lic z n e  p r z y m u so w e  s z c z e  

p ie n ie  o sp y . Magistrat ogłasza, 
że od dnia 21 bm. odbyw ać się 
będzie bezpłatna publiczne szcze­
pienie 'ospy. Przymusowemu  
szczepien iu  podlegają: 1) wszyst­
kie dzieci urodzone ilw  roku 
1916 i do 31 marca 1917 r. 2) 
Dzieci szkolna i inne osob y, u 
których nie jest stw ierdzonem , 
że w ciągu ostatnich 2 lat mia­
ły z dobrym skutkiem  szczepio­
ną ospę. W 8 dni po uskutecz 

mieniu szczepienia odbyw ać się 
będą oględziny osób  szczepio- 
nyęh. Każdy w inien przynieść z 
sobą paszport w którym będzie 
czyniona adnotacja o szczepie­
niu. Dzieciom  niżej 14 lat bę­
dą w ydaw ane zaśw iadczenia o 
szczepieniu, które należy prze­
chować. W celu uniknięcia tło­
ku i uprzystępnienia poddania 
się szczepieniu, m iasto podzie 
lone zostało na 14 rewirów, 
Dla każdego rewiru wyznaczono  
term in szczepienia, który będzie 
ściśle przestrzegany. Dla szcze­
pienia w yznaczone są dwa miej­
sca: przy ul. Kołłątaja 45 w do­
m u Żmigroda i przy ul. Mo- 
drzejowskiej Ks 47 w domu 
Ejzenberga. Szczep ien ie odby­
wać się  będzie w godzinach od 
9 — 12 w południe i od 4  — 6
PP-

P ie r w sz y  p o b ó r  rekruta  
p o ls k ie g o . W sobotę d. 19 b. 
m. o d b y li się  pierwszy pobór 
ochotników  do W ojska Polskie­
go , którzy zgłosili Się do Powia­
tow ego  Urzędu Zaciągu do Woj 
ska Polskiego. Komisji poboro­
wej przewodniczył podporucznik 
Legjonów  Pólskich Głuchowski 
w asystencji kapitana W elde z 
armji niem ieckiej. Badania le­
karskie prowadził lekarz 'Legjo­
nów Polskich porucznik dr. 
W ow konow icz w asystencji d-ra 
B etke. W pracach Komisji Po­
borowej brał udział kierownik 
G łów nego Urzędu Zaciągu W. 
P. kapitan O kółow icz, który “za­
prosił na skutek telegraficznego  
polecenia Departam entu Spraw 
W ewnętrznych Tym czasowej Ra 
dy Stanu do kom isji poborowej 
z ramienia ludności cywilnej p. 
St. Jałow ick iego z Sabinow a.

Pobór ochotników  odbywaj 
się  w tutejszych koszarach i 
trwał cały dzień. O chotnicy po- 
dzieleni zostali na rodzaje broni 
w edług w łasnego wyboru, o ile 
uznani zostali za zdolnych do 
służby w ojskow ej. Odjazd do 
obozów  ćw iczeń nastąpił zaraz 
tego  sam ego  dnia o  godz. 7-ej 
wiecz. ze stacji Stary Będzin- 
Odjeżdżających żegnali rodzica 
krewni i znajom i. Twarze odjeź' 
dżających ochotników  by^y ro*'
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w Sosnowcu,

Tylko 3 dni! Dziś I dni następne . Tylko 3 dn

d ram at w 4-ch częściach z E rn ą  M o re n n ą  w głównej roli.

M ad p ro g ra m .

Uroczystości Koronacyjn®

Cesarza Karola I
w Budapeszcie.

"weselone, co świadczy o dob­
ry m  usposobieniu ducha.

Rekruci odjeżdżali w asysten­
cji Legjonistów, których część 
pojechała z nim i, a inni przyby­
li na stacje  na pożegnanie. We­
sołość była ogólna, czego do ­
w odem  były piosenki, śpiew ana 
n a  różne m elodja żołnierskie.

Z sa li o d c z y to w e j. W nie­
dzielę ubiegłą odbyły się w lo­
kalu K lu bu .  O byw atelskiego dwa 
odczyty. Jed e n  pani W. Wey- 
ćh ert - Szym anowskiej i drugi , 
pani Zofji Daszyńskiej - Goliń- 
skiej, k tóra przyjechała w za­
stępstw ie p. H. W itkowskiej.

Pierwsza mówiła p. W ęychert- 
Szym anow ska „O wychowaniu 
narodow ym ". P rolegentka w yka­
zała, że rola kobiety w wycho­
w aniu narodowym  jest wielka, 
gdyż jest ona w narodzie tern, 
czem  jest m atka w rodzinie. W 
Państw ie Polskim kobieta musi 
być pierwszorzędnym  czynnikiem  
w pływ ającym  na wychowanie 
nowych pokoleń, ale musi ona 
być również w now obudującym  
s ię  Państwie obyw atelką na 
równych praw ach z m ężczyzną 
i tego  rów noupraw nienia kobie­
ty  żądać muszą.

Druga prelegentka p. Z. D a­
szyńska -  Golińska, m ówiąc „O 
praw ach wyborczych kobiet, p o ­
ruszyła całą historję ruchu ko­
b iecego w całym  świecie i przy 
pom niała te  kraje, gdzie kobie­
ty  m ają już prawo wyborcze, 
jak : Nowa Zelandja i F inlandja. 
.Mówiła dalej o m oralności 
płciowej i zwalczaniu przez ko- 

.. biety nierządu i prostytucji. 
Przytoczyła jaką rolę odgrywa 
kobieta w dzisiejszej wojnie, 
jak o  siła pom ocnicza i za trud­
n io n a  na równi z m ężczyzna­
mi w przem yśle w ojennym , k o ­
palniach, fabrykach, i t. p. W 
naukow ych praw ach kobieta w 
dzisiejszych czasach również nie 
pozostaje w tyle.

Odczyty zgrom adziły średnią 
ilość publiczności, a powinny 
je d n ak  były zainteresow ać więk 
szą ilość osób, gdyż nie prędko  
nadarzy  się pkazja usłyszeć w 
naszym  m ieście odczyty tak 'w y­
b itnych i znanych w kraju p re­
legen tek .

Z Dąbrowy.

P rz e  m y tn ic tw o  n ie  u s t a j e
W skutek naszej ostatn iej wzmian 
ki na zagrożonych punktach  
m iasta ustanow iono posterunki 
milicji, k tóra odebrała k ilkanaś­
cie funtów  artykułów  spożyw­
czych. O becnie znów przem yt­
nictwo rozpowszechniło się i 
upraw iane jest na większą ska­
le. W ystarczy w wieczór lub ra ­
no przejść ul. Polną na Miej- 
skiem , a ujrzy się  ęałe falangi 
zawodowych przem ytników  upra 
wiającyęh sw obodnie swoje rze­
m iosło.

Niektórych artykułów  speku­
lanci zupełnie niechcą sprzeda­
wać m iejscowej ludności, gdyż 
przem ytnicy płacą im gotów ką 
rosyjską, biorą hurtem  i jak  m ó­
wią, nie robią im dużego kłopo 
tu . Milicja m iejska winna w ytę­
żyć wszystkie swe siły, aby 
przeciwdziałać przem ytnictw u.

.Skrzynka do listów
W-ny Panie Redaktorze!

Racz um ieścić na łam ach sw e­
go poczytnego pism a poniższych 
słów kilka.

Z powodu wzmianki w K a l l i  
„Kurjera Zagłębia" z dnia 17 b. 
m ., że jakoby p. W oskobojni- 
ków wspólnie z kilku w łaścicie­
lam i pracow ni sukien zam ierzają 
zakładać Związek pracownic 
Igły, niniejszym  kom unikujem y, 
że Związek pracow nic Igły już 
istnieje w W arszawie od 1906 
r. i w Sosnowcu posiada sw oją 
filję. Należałoby zam iast tw o ­
rzyć nowy kram ik zorganizować 
się w jeden  Zwiążek już daw no 
istniejący. Kilkakrotnie podaw a­

łyśm y do  publicznej w iadom oś­
ci za pom ocą prasy miejscowej
0  istnieniu naszego Związku 
Czynimy to  i tym  razem , je s z ­
cze raz zwracam y się do wszys 
tkich naszych koleżanek z ap e­
lem , aby raczyły w imię dobra 
w spólnego zapisyw ać się do 
Związku. Składki do Związku 
wynoszą wpisowe 1 m k. łdb 
pół mk. składka m ieś. 30 feni- 
gów. Zarząd pełni swe dyżury 
w biurze (dom  Związku Pogoń 
od 5-ej do 7 w każdą niedzielę
1 święto).

Racz przyjąć Sz. Red. wyr. sz. 
i pow.

Zarząd:
Z. P e rz y ń sk a . W. K ad ach .

'N o ­

ków  i żołnierzy ńa osta tn iem  
sw em  posiedzeniu p lenarnero  
uchw aliła jednogłośnie rezolucję 
w yrażającą now em u rządowi 
vo tum  zaufania. M inistrowie, 
którzy przybyli na t© posiedze­
nie, byli przedm iotem  głośnych 
owacji.

LEKftRZ DENTYSTO.

G im n a z ju m  ż e ń s k ie .  Tutej­
sza  T  kl. Szkoła H andlow a Ż eń­
s k a  została przekształcona na 8 
kl. Gim nazjum  z łaciną. Egza­
m iny w stępne do G im nazjum , 
ja k  również do  Sem inarjum  
N auczycielskiego zaczną się dn.

' 29  m aja. f ‘. ' \

J a k  to  s ię  d z ie je . W szyscy 
p iekarze o trzym ują jedną i tą  
s am ą  m ąkę z Kom itetu Ratun­
kow ego, chleb zaś z każdej pie­
karn i jest gatunkow o inny. Naj­
w ięcej odczuw ają to  m ieszkań­
cy  przedm ieść, zam ieszkałych 
przez ludność niezam ożną. Chleb 
z  „Miejskiego" jest, szczególnie 
w jednej p iekain i— niem ożliwy. 
Piekarze na swą o b ronę  winę 
zw alają na Komitet, tłom acząę 
się, że oni otrzym ują najgorszą 
m ąkę. Je s tto  w ierutne kłam stw o. 
O  każdym w ypadku gorszego 
Chleba należy powiadom ić Ko- 

. m ite t Ratunkow y.

Z W arszawy.
Z p o li te c h n ik i .  Rektor poli­

techniki warszawskiej podaje do 
w iadom ości, że od now ego ro ­
ku akadem ickiego 1917118 będą 
przyjm owani do politechniki tyl 
k o  kandydaci, posiadający świa 
dectw o dojrzałości, uzyskane 
zgodnie z przepisam i w ośm io­
klasowej ogólnokształcącej szko­
le średniej o kierunku filologicz 
nym  lub realnym .

W ychowańcy siedm ioklaso­
wych szkół realnych lub h an ­
dlowych m ęskich, którzy otrzy­
mali św iadectwa dojrzałości przed 
rokiem  szkolnym 1917[18, m ogą 
być przyjm owani w chrakterze 
rzeczywistych studentów , według 
uznania komisji im atrykulacyj- 
nej, winni jednak  zdać uprzednio 
w skazany przez w spom nianą 
kom isję egzam in dopełniający

X -lecie  T -s tw a  o p ie k i n a d  
d z iećm i. W czwartek 17 b. m. 
Tow. opieki nad dziećmi, obcho 
dziło dziesięciolecie swego istnie 
nia. Powstało ono w chwilach 
równie ciężkich jak dzisiejsze, 
bo w epoce rewolucji, k tóra naj 
ciężej odbiła się na stan ie  zdro­
wotnym  dzieci, pozbawionych 
pracy robotników  i ludu m iej­
skiego.

Z jazd  p e d a g o g ic z n y  w  P lo c  
k u . Z inicjatywy zarządu koła 
okręgow eao polskiej Macierzy 
Szkolnej "odbył się w Płocku 
zjazd kierow ników szkół śred­
nich i przedstawicieli rad op ie­
kuńczych Ziemi Płockiej.

Na zjeździe tym  powzięto c a ­
ły szereg uchw ał w spraw ach 
oświatowych.

A rc h iw a  w a rs z a w s k i e . Au- 
stro  - W ęgierskie m in isterstw o 
oświaty delegow ało znanego hi­
storyka lwowskiego, porucznika 
Legjonów, p. Bronisława Pa­
włowskiego do badań  archiwów 
warszaw skich.

Porucznik Pawłowski praco­
wać będzie w spólnie z prof. 
D em bińskim , który już od  dłuż­
szego czasu bada archiw a w ar­
szawskie.

WOJNA ŚWIATOWA,
p rz e p ro w a d z ił  s ię  z B ę d z ln a  d® 
S o s n o w c a , M o d rz e je w s k a  15.
Przyjm uje od godz. 10 — 1 i ©<f 

— 7. W niedzielę I św ięta 
od  godz. 10 —■ 1.

A.
Komunikat niemiecici.

BERLIN. Z głównej kwa 
tery donoszą:
W sc h o d n ia  w id o w n ia  w o jn y .

Nie zaszło nic godnego 
a-ioagi.

F ro n t  m a c e d o ń sk i.
Kilka ataków nieprzyja­

cielskich na stanowiska 
górskie pod Kra\?icą, na 
wschodzie od Czerny, zos- 
tały odparte, z krs?av»emi 
stratami dla nieprzyjaciela.
Z a c h o d n ia  w id o w n ia  w o jn y  * 
G ru p a  w o js k  n a s tę p c y  t r o n u  

B a w a rsk ie g o  R u p re c h ta .

Pod ftrras znó» ®zmo 
gła się d i a M n ó ś c  bojowa. 
Po obydtsti stronach l \  on 
chy, po krótkim a silnym 
przygotowania ogniowym, 
anglicy wystąpili do ataku 
duże mi siłami, lecz zostali 
zapełnić odparci. Nocą 
działalność artyleryjska, po 
między ftrĆhehille a Oui- 
sant, była nadzwyczaj oży­
wiona. O świcie na tym 
froncie rbzpóćżął się ogień 
tarabanowy. po którym nas 
tąpiły ataki angielskie, na 
południa od Scerpc‘y.

• i -  ■ .jr*  # ..
Grupa wojsk niemieckiego, 

następcy tronu.
Podczas, gdy hali ftiśne'ą 

w napięciu ognia nie zasz­
ły szczególne zmiany, to 
w Szampanji zachodniej 
wzmogła się działalność 
a r ty le r ji .  Stanowiska, które 
zdobyliśmy w dnia 18 ma­
ja, pod Braye, pomimo sil­
nego ataku francuskiego, 
otrzymaliśmy całkowicie.

W walkach powietrznych 
i wskutek ognia obronnego 
stracił nieprzyjaciel 8 sh- 
molotów.

Zemsta ludu.
K OLO NJft. „Koelnische Z tg.“ 

dow iaduje się drogą okólną1 z 
Petersburga, że w jednym  Z ka­
nałów  petersburskich znaleziono 
tru p a  jen. Dublickiegó, dyrekto­
ra  zakładów putiłowskich. Znikł 
on w pierwszych dniach rew o­
lucji i jąk  się okazało, tłum  
wrzucił go do kanału w chwili, 
gdy po  aresztow aniu prow adzo­
ny był do gm achu Dumy.

Rada robotników i 
żołnierzy a rząd.

■ : ‘ f *:? /  b i.f rn  : o .*• K f ' } ' }  ■ '

PETERSBURG. D oniesienie 
Petersburskiej Agencji T elegra­
ficznej: Rada delegatów  robotni-

jur?;t p n S p dd t '■I sR  
s a  ul $arsraw «feą jfe 1®. 

dons — PfiCfcter&U piętro. 
Przyj maje od 91/, -  < 2 «  pola&sl® 

' od 2 ‘ifjf. ctu ? eieczarena .

fekarz-totyst*
A i l A

M o drze jowska 4 i.
P rsy jrim je  od i©— t i od S— 

W  nie& sieię ud  1«—12.

I.

przeprowadził  się
1 aa uL Małachowskiego Kall 

(dawniej fab ry czn a) 
w afieynie poprzecznej na 11 p ię trze

Przyjmuje od 5 — 7 popoł. '

B E H T V3 C I

Zs/ji fe? tłu t a m

R:ai pereloiłSłMa
przep row ad ziły  s ię

na ul. Małachowskiego 11. 
(daw niej Fabryczną)

w poprseesBej'ofisyaie. R iJt #k trae .
Przyjmuj? od 1 ® - l  i *4 3 - 8  popoł

Prywatne mieszkanie przy ul. Warszawskiej Na 8

Zarząd
•v  " ,'p  :

Stowarzyszenia Właścicieli
m. S o s  n o w c a

nabył od władz okupacyjnych podatki skarbow a za _ lat® 1 9 0 ,  
1914 i 1915, składając jednocześnie kaucję W papierach: p ro ­

centow ych gw arantujących term inow ą wpłatę należności.
W obec tego  Zarząd zw raca się do 'w szystk ich  pp. w łaści­

cieli nieruchom ości, aby w e własnym interesie bez najm niejszej 
zwłoki wpłacali z a r a z  po otrzym aniu wezwania w 1 Kaśie PoL- 
Oszcz. ul. M ałachowskiego Ne 11 w godz. od 9 d o  1. w połud­
nie przypadającą ulgową na leżn o ść
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I Sensacja?
K I N O

„Sjiaks" O f lP "MW

Program nadzwyczajny. Od wtorku 22 do 28 maja włącznie 1917 r. 
Wielkie dzieło życiowe w 5  częściach, długości 2000 metrów p. t.

Sensacja!

w Sosnowcu. W roli tytułowej występuje słynna artystka premjowana piękność 
M  I  A  M  a  Y .

Śmiech! Nad program: Hu mór!

Za wiele 
d o € r  e g o !

wspaniała komedja.

Zwołanie konstytuan­
ty rosyjskiej.

KOPENHAGA. „Poiitiken" do 
nosj ; z Pejtersburga w sferach 
rządowych panuje pogląd, że 

konstytuanta będzie mogła być 
zwołana ». około 1 października. 
Przygotowania są w pełnym bie 
gu i prowadzone są przez spe­
cjalnie uformowany wydział, 
składający się z przedstawicieli 
wszystkich partji.

Czynne i bierne prawo wybor­
cze otrzymają wszyscy obywate­
le, którzy dosięgli 20 lat. Prawo 
to rozciąga się tak samo na ro. 
dzinę Romanowów, z tym jed­
nak zastrzeżeniem, że uwięzieni 
członkowie rodziny cesarskiej 
otrzymają prawo wyborcze czyn 
ne, z wyłączeniem biernego.

dynawskich wydał odezwę, któ­
ra głosi, że celem rokowań 
wstępnych jest ustalenie stano- 
wiskawzajemnego różnych- part­
ji w zapatrywaniaęh na kryzys 
wszechświatowy i na możliwość 
zawiązania sprawy pokoju, oraz 
wykazanie gruntu, , czy jest mo­
żliwe zwołanie kongresu po­
wszechnego. Międzynarodówka 
nie reprezentuję interesów ża­
dnego z państw prowadzących 
wojnę. Wymiana poglądów przy­
czyni się zatem do rozproszenia 
nieporozumień i różnic w zapa­
trywaniach.

K O M U N I K A T .

Czytelnia Polska w Łoben.
Prosimy Kochane St. Strzechy, ewentualnie wszystkich, któ- 

rzy mogliby dać nam informacje, o łaskawe nadesłanie adresów 
poniżej wymienionych Leobeńczyków.
f ' ”~ ’ ’ " X   ....

Warunki pokojowe 
Australji.

Republika z powodu 
braku owsa.

GENEWA. Pisma francuskie 
donoszą, iż chłopi w okręgu 
szlisselburskim, z powodu nie­
dostatecznej dostawy owsa, ogło 
sili okręg swój za niezależną re­
publikę. Właścicieli ziemskich 
aresztowano, dobra postanowio­
no zarekwirować. Czheidze sta­
ra się zaprowadzić ład i uspo­
koić chłopów.

HAGA. Australijski prezydent 
ministrów, Hughes, oświadczył 
w przemówieniu, że kraj cały so 
lidaryzujesię ze zdaniem Cecila, 
że pokój nie jest możliwy bez 
odszkodowań. Dla koalicji może 
być koniecznością żądania tery- 
torjalnych gwarancji dla zabez­
pieczenia cywilizacji. Australja 
nie może zgodzić się na pokój, 
któryby Niemcom dał możność 
przygotowania wrogiej dla Au­
stralji akcji.

Burdon Bolesław 
Bittner Wojciech 
Czapski Ludwik 
Dulski Stefan 
Dulski Jan 
Dudek Henryk 
Grzybek Stanisław 
Irzykowski Izydor 
Janusz Wincenty 
Konieczny Stanisław 
Klisiewicz Adolf 
Kubicki Józef 
Łodziński Adam 
Langner Ryszard 
Moos "Piotr 
Michejda Alffed 
Miedziński Zbigniew 
Machalica Ferdynand 
Matkowski Jan 
Nalepa Stanisław 
Oszelda Karol 
Pietrzykowski Antoni 
Romanowski Aleksander 
Rokita Wiktor

Suski Juljan 
Serafin Jarosław 
Skulki Eugenjusz 
Stryja Adam 
Trzciński Ryszard 
Wtoczewski Ludwik 
Wróblewski Adam 
Wieczorek Józef 
Zubrzycki Piotr 
Zebrowski Stanisław

B ,
Bilski Jan 
Fabry Stanisław 
Farny Józef 
Kahl Kazimierz 
Piotrowicz Ignacy 
Wittek Eugenjusz 
Wiliński Stanisław 
Wyporek Stefan

Najwyższa 
wygrana w 
szczęśli­
wym wy- 

padks

j r iu  m iljii
marek.

m i

mąitia-

W ygrane

gwaran-

taje

państwo.

I sze  ciągnienie od f  d® f® ier® cn .
W spaniałe szanse wy­

grania przedstaw ia
przez m iast. Hambnrg gwarantowana 

wielki leterja p ien iłaś  w której
13 miljonów 731,000 mk.
napawno musi być wygrane.
Największa wygra** w szozęśliwyu 

wypadku wynesi

jeden miljon Mk
w z g 1 ę d b i e

Marek

Zerwanie mostu.

Szcl sztabu
rosyjskiego.

f i  BAZYLEA.' Ajencja Havasa 
dowiaduje się z Petersburga: 
Kierenskij mianował jen. Roma­
nowskiego szefem sztabu jene- 
ralnego przy ministerjum wojny. 
Rząd, obok ministerjum wojny, 
utworzył specjalne ministerjum, 
którego kompetencji mają pod­
legać wszystkie sprawy, zwią­
zane z organizacją armji.

BERLIN. „Lokalanzeiger* do­
nosi: według gazety „(Jtro Ros- 
sji" zburzony został most pod 
Rostowem n. D. Wskutek tego 
została przerwana komunikacja 
z armją kaukaską. Po drugiej 
stronie pzeki leżą miljony pudów 
żywności, przeznaczonych dla 
armji w gubernjach północnych, 
środki te obecnie ulegają zepśu 
ęiu.

Dziękujemy z góry za 
górnicze „Szczęść Boże*!

Pod literą B.) wymienione na 
zwiska dotyczą zmarłych lub 
poległych, których rodzin po­
szukujemy.

łaskawą usługę, łączymy serdeczne

Za Wydział Bratniej Pomocy
ladeuśz Ostrowski Ignaćy Dawidson

przewodniczący Bratniej Pom ocy Sekretarz Bratniej Pom ocy

■ Włodzimierz Marczewski 
przew odniczący Czytelni Polskiej

Ge u.-gub. Szeptycki 
radcą tajnym.

Obwieszczenie*
W środę, d. 23 maja rb., o g. 10 r. odbędzie się

W arunki pokojowe koalicji.
SZTOKHOLM. Jak  donosi 

„ Riecz" koalicja ma ogłosić swe 
warunki pokojowe najpóźniej w 
końcu maja.

Jeszcze jedna wojna.
WASZYNGTON. Biuro Reute­

ra donosi: Rzeczpospolita Nica­
ragua zerwała stosunki dyplo­
matyczne z NiemcąmL

LUBLIN. „Dziennik Wojsk. 
Straeffera" ogłasza:

Cesarz nadal Stanisławowi hr. 
Szeptyckiemu, wojskowemu ge- 
nerał-gubernatorowi w Lublinie 
i generał - majorowi Otokarowi 
Landwehrowi, przęwodniczące- 
mu wspólnej komisji żywno­
ściowej, godność tajnych rad- 
ców*

w lokalu restauracji Ant. Polaka przy ul. Małachowskiego Ne 32

p u b l i c z n a  l i cy t ac j a
za gotówkę, następujących przedmiotów:

Odezwa socjalistów  
skandynawskich.

Szczepię ospę 
ochronną

Instytutu D-ra Stępniewskiego
tli, 8-go Maja róg Starososno- 

wieekiej dom kolejowy.

I szafa, 1 zegar stojący, 1 szafa, 1 czarne okrycie, 1 lustro, 
półka, 1 stół, 13 butelek wina Mozel, 1 regulator, 1 szklanny 

serwis z podstawą, 11 szklaneczek, 1 serwis do wina, 2 lichta­
rze, 1 peleryna, 3 prosięta 9-cio tygodniowe, 1 wieszadło, 3 dam ­
skie boa, 2 czapki, 1 spudnica, 1 sofa z 2-ma walkami, 1 sofa 
i 1 fortepian.

Sosnowice, dn. 21 Maja 1917 r.

^ e k w e s t r a t o r
przy Ces.-Kr, U rzędzie powiatowym

SZTOKHOLM. „Svenska Te- 
iegrambarau‘‘ donosi: odłam so­
cjalistów holenderskich i skan- W. Duńezyk.

t t C I Ł O M Z K S l l .
Stosownie do rozporządzenia odnośnych 

| władz, Komisja Żywnościowa R, H. O. ■ »  Sosnowca 

podaje d® wiadomości, że pszenną wydzielaną

nabywać można tylko na zasadzie zaświadczenia k_ 

karża powiatowego.

Z A P I S  ¥

900.000
890.000
880.000
870.000
860.000
850.000
840.000
830.000
820.000 
810,000

Marik 305.000
303.000
302.000
301.000
300.000
200.000 
100,000
90.000
80.000 
70,000

©prćez teg* przypada de wylesows- 
n a  wiele wvgranyoh pe Mk. 80.006.. 
50,000, 40,000, 30,000, 26,009, 10,090
i t. <L

Wogóle loterja składa aś* ze 180,600 
losów, z których 50,020^ i  sitem wi^« 
ctj jak połowa w ciągu 7 ia ciągnień 
stopniowo wylosowaną byś musi.

Z tej nadarzającej się okazji, powi­
nien każdy skorzystać, aky w obec­
nych eiężkiek czasach prędko dojść do 
majątku.

Wysyłam losy do I ciągnienia po
“ I f f — L -------------1urzędowych eenaek

Mk. 10 Mk. i Mk. 2.50
za cały za pćł aa ćwierć

los. l»su. los*.

za poprzedniem ladosłaaiom pienię­
dzy przekazom pocztowym.

Urzędowy plan losowaiia zaopatrz*- 
*y pieczęcią państwową, w którym 
•snaezono będą kolejno ciągnieni* i 
wyszezegłlniose dokładni* wygrano, 
przesyłam na tyczenie gratis i frsako.

Każdy biorący udział otrzyma nraę- 
dewą tobolę wkrćtoo po odbytem 
sieni n.

as
Wygrane będą natychmiast wypłacę 
i pod gwarancją państwową.

Namawiać upraszam natychmiast u j  
pćżaiej do 6 ssorwca.

Simoel Hscksebarsear.,
Kantor bahl{icrslg}
Hamburg. (1201)

|  Drobne ogłoszeniaj 

Do wynajęcia S
Grodsieekira. Wiadomość u Ju&sozyku w 
Łagiszy.

do Fachowej Szkoły  Handlowej 
(typ akademjlj Br, Zajączkowskiego w Sosnowcu, 
ulica Kołłątaja 3,    — ..£  r o z p o c z ę  t e*

Karty polskie
hurtowa i detaliczna na

historyczno do 
gry. Sprsedar

  a® Zagłębi* -Jar-
ezynska Dąbrowa, Kościuszki 7.

J )
Dp sprzedania.

Liczba uczni ograniczona. Prospekty i warunki na 
miejscu. Rok szkolny rozpoczyna się 1-go lipca.

—  c S B

koni. Pulsomstr z rnrami wodneai s  o. i 
parowami 1 i pół cala pa 24 mtr. dług. 3 
Liny cynowane po 36 mtr. dług. 
Wiadomość kantor wymiany A. Ochookiagc*

8 nnkni 1 iwie **Isj l U K U I  wynajęcia od j  Mpe*, 
Starososnowiecka 10. ,

Rasuwe króliki
sosnowiecka 98

I C U p l ę  r9weó_utywany w dobrym ste ­
nie Wiadomość „Iskrę",

.E#i&ki©r ©dp»wi©dziakjy i wydawca Ryszard Monsiorski,
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej m. Sosnowca.

Drukarnia Ryszarda Monsiorski ego.


